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P r o f e s o r  s z w e d z k ie j  l i t e r a t u r y  na u n i w e r s y t e c i e  w D o r p a c i e ,
P e r  W i e s e l g r e n ,  p o w r ó c i ł  do S z w e c j i  po 20~u l a t a c h  p o b y tu  w E s t o n j i ,  
g d z i e  p r z e b y ł  obydwie o k u p a c je  *- so w ie ck ą  i  n i e m i e c k ą .  Y i e s e l g r e n  opu­
b l i k o w a ł  św ieżo  k s i ą ż k ę ,  w k t ó r e j  d o k ł a d n i e  o p i s u j e  n i s z c z e n i e  k u l t u r y  
i  n i e p o d l e g ł o ś c i  E s t o n j i  p r z e z  dwuch okupantów, k o l e j n o .  Uczony n ie m ie ­
c k i  zwraca  uwagę na f a k t ,  że n i e m ie c k a  p ro p ag a n d a  p r z e d s t a w i a  masowe 
k o n f i s k a t y  w ł a s n o ś c i  p r y w a t n e j , dokonywane o b e c n ie  p r z e z  R osenberga  
i  j e g o  u rz ę d n ik ó w ,  j ak o  "wyraz i t fdz ięcznosc i  E s t o n j i  za u w o l n i e n i e  j e j  
z pod  ja rzm a  b o l s z e w i c k i e g o " .  ^ P ro f .  U i e s e l g r e n , n a zyw a jący  r z e c z y  po 
i m i e n i u  i  n i e  w a h a ją c y  s i ę  mówjo prawdy -  wykazuje  w sw o je j  k s i ą ż c e ,  
j a k  d a l e c e  f i k c j ą  j e s t  rzekoma "autonomia ']  E s t o n j i ,  a  n a t o m i a s t  j a k  
r e a l n y m i  s ą  m asakry  t a m t e j s z y c h  Zydow, k t ó r e  r o z p o c z ę ł y  s i ę  z f u n k c jo n o ­
waniem o k u p a c j i  n i e m i e c k i e j .

W ybitny  p u b l i c y s t a  szw edzk i  P a u l  O lb e rg ,  <a n a l i z u j e  na łamach 
d z i e n n i k a  s o c j a l i s t y c z n e g o  " S o c ia ld e m o k r a te n "  k s i ą ż k ę  p r o f ,  w i e s e l g r e n a  
i  d o c h o d z i  do w n io sk u ,  że d z i e ł o  t o  powinno s ł u z y c ,  jako  cenne z ro d ło  
r zeczow ych  i n f o r m a c y j ,  na k o n f e r e n c j i  p o k o jo w e j ,  k i e d y  p o r u s z a n ą  b ę d z i e  
sprawa d a l s z y c h  losów  E s t o n j i .  ' "N a leży  spod z iew ać  s i ę  -  p rzypom ina  
P a u l  O lb e rg  -  i ż  E s to ń c z y c y  będą  m i e l i  moznosc,  j a k  t o  gło&zą h a s ł a  
K a r ty  A t l a n t y c k i e j ,  decydowania  o sw o je j  p r z y s z ł o ś c i  i ,b ędą  w ięc  m ogli  
o dzy sk ać  sxroją n i e p o d l e g ł o ś ć .  Każde obce panowanie  równa s i ę  z n i s z c z e ­
n i u  n a ro d u  E s t o ń s k i e g o ,  k t ó r y  w c i ą g u  20 l a t  swojego i s t n i e n i a  pańs two­
wego w y k a z a ł ,  i ź  j e s t  c a ł k o w i c i e  godny p o s i a d a n i a  b y t u  n i e p o d l e g ł e g o  .

PRASA TURECKA KOl^NTUJl] POLITYKĘ ROSYJSKA

I s t a m b u ł s k i  k o r e s p o n d e n t ' PAT1 a  d o n ó s i ;  D z ie n n ik i - tu re c k ie -  ob­
s z e r n i e  omawiają  p o l i t y k ę  so w ie c k ą ,  w y r a ż a j ą c  n a o g o ł  n a d z i e j ę ,  ze R o s ja  
n i e  b ę d z i e  d ą ż y ł a  do nabytków t e r y t o r i a l n y c h  a n i  t e z  n i e  b ę d z i e  wykorzy­
s t y w a ł a  sw oich  zw ycięs tw  w k i e r u n k u  p o d b o ju  i d e o l o g i c z n e g o .

N i e k t ó r e  jed n d k  p ism a r o z w a ż a j ą  m ożl iwość  p ó j ś c i a  p o l i t y k i  
m o s k ie w s k ie j  i n n ą  d r o g ą .  Znany p u b l i c y s t a  Yalman zapowiada na łam ach  
d z i e n n i k a  "V a tan" ,  ż w t a k im  wypadku n i e  p o z o s t a w a ło b y  n i c  in n e g o ,  j a k  
s t w o r z e n i e  nowego wspólnego  f r o n t u  s z e r e g u  p a ń s tw  d l a  z a ż e g n a n ia  
nowego n i e b e z p i e c z e ń s t w a .  R e d a k to r  Yalman w yraża  n a d z i e j ę ,  ze do
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takiej ewentualności jednak nie dojdzie i źe Rosja weźmie na siebie 
obowiązekjednego z filarów bezpieczeństwa zbiorowego.

Publicysta Sertel pisze w dzienniku "Tan”, źe Turcją, będąca^ 
sojusznikiem anglo-saskioh mocarstw, nie mogłaby sobie wcale wyobrazić, 
źe państwa te gotowe byłyby zaaprobować zamiary moskiewskie, krzywdzą­
ce Turcję. Sertel przypuszcza, źe Rosja uszanuje zasady Karty Atlanty­
ckiej.

Ze swojej strony, poseł Abidin Daver publikuje w piśmie "Gece 
Postasi" następujące refleksje: "Propaganda niemiecka posługuje się 
obecnie straszakiem bolszewlzacji Europy, co jednak oczywiście nie 
zmieni postanowień Aliantów, zdecydowanych energicznie prowadzić wojnę 
przeciw Osi. Osądzając wszakże sprawę bezstronnie, trzeba przyznać, 
źe takie akty, Jak rosyjska okupacja^Polski Wschodniej,'krabów Bałtyc­
kich, Bukowiny, Besarabjl oraz napaść na Finlandię, mogą byc uważane 
za kontynuacje dawnej imperialistycznej polityki Rosji carskiej.

Prawdą jednak jest, źe Rosja oświadczyła, iż nie zamierza pro­
wadzić imperialistycznej polityki po odniesieniu zwycięstwa, może jednak 
również stać się inaczej. Należałoby sobj^e życzyc, aby Rosja zdecydo­
wała się na poszanowanie praw ihnych krajów, w przeciwnym bowiem razie 
cała Europa i nawet Alianci będą walczyli przeciw Rosji, albowiem dzi­
siejszy świat nigdy nie pogodzi się z istnieniem hegemonii jakiegokol­
wiek mocarstwa.

NOWA ORGANIZACJA NIEMIECKIEJ GOSPODARKI WOJENNEJ?

New York 29 marca /PAT/- Radio niemieckie donosi o utworzeniu 
w urzędzie Gen. Gubernatora w Krakowie specjalnego wydziału, ktorego 
celem ma być "zorganizowanie gospodarki w Gen. Gubernatorstwie na zasa­
dach totalnych". Komentarz niemiecki do tego zarządzenia dodaje,y że 
ziemie polskie posiadają jeszcze wiele niewykorzystanych mozlixrosci 
i że przeto gospodarka niemiecka w Polsce musi ulec reorganizacji w mysi 
propagowanej przez Ministra Goebbelsa nowej fazy wojny totalnej.

W związku z tym wąrto przypomnieć, iż organizacja nien. 'gospo­
darki vr G.G. prżesz3;a rozi^e koleje i zmiany, z kroryóh każda następ­
na zmierzała do zaciśnięcia śruby eksploatacji. Zapoćzątkowana jako ek­
spozytura urzędu Goeringa dla planu czteroletniego, eksploatacja Gen. 
Gubernatorstwa przejęta została następnie przez wydział gospodarczy 
Urzędu G.G* Obecnie powołanie do życia specjalnego wydziału nie pomo­
że wiele Niemcom, bowiem teren^polski jest#tak wyeksploatowany, ze nie 
jest fizycznie możliwem uzyskać jaką nadwyżkę produkcji, rolniczej lub 
przemysłowej.

Powołanie do życia nowego urzędu "totalnej gospodarki" może 
byc tylko wyrazem trudności z jakimi'boryka się niemiecka gospodarka 
wojenna. Niewątpliwie nie bez związku z tym pozostaje głoS niemie­
ckiego Generała Leyera z kwatery głównej Hitlera, który wystąpił na 
łamach "Deutsche Allgemeiner Zeitung" z ostrą krytyką kierowników 
niemieckiego przemysłu wojennego. Generał niemiecki domaga się reorga­
nizacji przemysłu, uspraxmienia ,}ego zbiurokratyzowanego systemu ̂ admi­
nistracji oraz poprawnienia Jakości produkowanego sprzętu, jak również
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podniesienia indywidualnej produktywności robotnikow. Połoflojalna niś- 
miecka agencja "Transocean" stojąca, jak wiadomo, blisko Gen. Goennga*,. 
cytując powyższe tirypowiedzl Generała Leye'ra nazywa je sensacyjnymi.

Tego ródzaju polemika w totalitarnym systemie nieńiieckim 
oznaczać musi niewątpliwie, iż koła zbliżone do Hitlera, widząO konie*-, 
cznosć wzmożenia niemieckiego wysiłku wojennego, zdecydowane są na 
dokonanie drastycznych zmian w gospodarce wojennej, aby za wszelką cenę 
utrzymać poziom produkOji. Z jednej strony bombardowania lotnictwa 
sprzymierzonego niszczą systematycznie urządzenia przemysłowe na zacho- 
dzie Nifemiec, z drugiej zas duże straty w materiale na froncie wschodnim 
wymagają od przemysłu wielkiego wysiłku.

Proklamowanie przez Goebbelsa wojny totalneJ^nie jeęt 
frazesem. Jest ono dowodem, iż wojna weszli w fazę, * której defenzywa 
niemiecka nakładać będzie na przemysł i całą niemiecką gospodarkę wojen­
na ciężary , jakich dokładny niemiecki plan wojny nie przewidział 
i których nie wytrzymuje Już żelazna organizacja narodowo-socjalisty-e 
cznej maszyny wojennej.

STRATY ARMII NIBNI3CNIEJ
New York,2 kwietnia/Pat/ - Oficjalne dane niemieckie podają 

cyfrę 540 tysięcy jako ostateczną liczbę żołnierzy niemieckich, zabitych 
od początku wojny do marca 1943 r. Poprzednie urzędowe obliczenie 
z lipca 1942 ustalało cyfrę zabitych na 270 tysięcy. Jednocześnie Ber­
lin podaje, iż straty armii sowieckiej w wojnie z Niemcami wyniosły 
dotąd 20 milionów zabitych, rannych i wziętych do niewoli.

Że ani jedna ani druga liczba nie odpowiada prawdzie jest 
rzeczą oczywistą. Straty armii sowieckiej, zwłaszcza w pierwszym okre­
sie ofenzywy niemieckiej w lecie i jesieni 1941 istotnie były bardzo^ 
duże i znacznie przewyższały straty niemieckie. Niemniej wiadomem jest 
że cała armia sowiecka nawet włącznie z niezmobilizowaną rezerwę, nig­
dy nie liczyła 20 milionów ludzi. Z drugiej strony straty niemieckie 
tylko w kampanii polskiej wyniosły - według wiarogodnyoh źródeł - około 
100 tysięcy zabitych, a od tego czasu armia niemiecka walczyła na wszy­
stkich frontach, we Francji, na Bałkanach, w Afryce, a przede wszystkim 
na trwającym już blisko dwa lata froncie wschodnim. Dowódcy wielu dy- 
wizyj niemieckich raportowali niejednokrotnie straty 5070 stanów, co nie 
jest tajemnicą.

Według ścisłych informacyj rządu brytyjskiego, ujawnionych 
w parlamencie przez premiera Churchilla, straty niemieckie^na froncie 
wschodnim wyniosły do połowy roku 1942 ok. 2 milionów zabitych i zmar­
łych z powodu chorób i mrozów. Od tego czasu walka nietylko nie ustala, 
lecz przyniosła wielkie klęski niemieckie, w Afryce i pod Stalingradem, 
tak, iż straty ogólne armii niemieckiej od początku wojny można - ocenia 
jąc bardzo skrupulatnie - obliczać na conajmniej 3 miliony zabitych i 
zmarłych żołnierzy, nie licząc rosnących strat w  ludności cywilnej oraz 
w wojskach i administracji w krajach okupowanych.

Cyfr takich propaganda niemiecka nie odważy się podać dô  
wiadomości ludności niemieckiej, bowiem założeniem tej propagandy by—o,
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iż duch”społeczeństwa niemieckiego utrzymać się da tylko przez wpaja­
nie woń, iż wojna niesie cierpienia i śmierć jedynie innym narodom a 
Niemcom tylko zwycięstwo i tryumfy. Było to konsekwentnym wynikiem^ 
niemieckiego planu wojny błyskawicznej - planu, który załamał się już 
po przegranej przez Rzeszę bitwy o Wielkę Brytanie. Od tej chwili'woj- 
na toczy się po linii przez propagandę niemieckę nieprzewidzianej.
Od tej chwili straciła toż-ta propaganda ślepę wiarę, jakę cieszjrła się 
wśród ludności niemieckiej.

Aczkolwiek niemiecka maszyna wojenna nadal^zachowujo wiele 
ze swej siły, straty na froncie muszę odbić sie na jej wartości. 
Przede wszystkim jednak odczuwane one być muszę na froncie wewnętrznym. 
Wysiłki propagandy urzędowej, usiłujęcej ukryć prawdę, sę dowodom, że 
ten front wewnętrzny jest dla rzędu Rzeszy największę troskę. Ten 
właśnie front wewnętrzny okaże się też najprawdopodobniej najsłabszym 
ze wszystkich frontów niemieckich.

POLSKA "CZARNA KSIĘGA” M NOWEJ ZELANDII

W  stolicy Nowej Zelandii, Wellington, odbył się niedawno 
wielki wiec protestacyjny, zorganizowany przeciwko straszliwym okru­
cieństwom dokonywanym przez Niemców na cywilne j ludności okupowanych 
krajów. Lord Mayor Wellingtonu, który przewodniczył zebraniu, powołał 
się w swojem przemówieniu na treść polskiej ‘’Czarnej Księgi” , z której 
odczytał szereg opisów zbrodni, popełnionych w Polsce, Zaproponowana 
przez niego i jednogłośnie przez zebranych przyjęta rezolucja zawiera 
pomiędzy innymi, następująco postulaty:

"Żędamy, aby w  dniu porachunku nie pominięto niczego i wy­
naleziono sprawców tych ohydnych zbrodni, celom oddania ich w reco 
karzęcej sprawiedliwości. Raz joszczo oświadczamy gotowość oddania 
wszystkiego, co posiadamy, na rzecz totalnego wysiłku wojennego, ̂ bjr 
złamać państwa Osi, zagrażajęco bezpieczeństwu wolnej ludzkości i przy­
szłości naszych dzieci”.

Pomiędzy mówcami znajdował się również i Premier Nowej 
Zelandii, p. Frasor, który zaznaczył z naciskiem, że walka, ^podjęta 
przez wszystkie Narody Zjednoczono, prowadzona jest o wolność w myśl 
haseł, które głosi Karta Atlantycka. W imieniu wszystkich krajów 
okupowanych przemawiał Konsul Generalny Belgii,
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